
Maurycy 
zgwałcony! 

a 
Znany fabrykant dla chcą„ 
cych podlotków gorących bab 
w .wieku bardzo niebezpiecznym. p. 
Maurice Dekobra1, wracaj"c z DeauN 
ville do Paryża fliutem. na·· 
padni~ty pr:z:e2 c:l!tery niewiasty 
i zacitłgnięty w krzielki, 
wiHt}' ł$ię 
„„,1 .. „.„ ...... "'''"''''" st'losób, wreszc:z:c1e ""'~"'"""'-

po dru~iej. 
· odmawia bliż~ 

sprawę w ręce. 

i udał z 
do domu. Jlllkież przen ... 
żenie, gdy w domu 
paczkę. 010 !i!.prytny złodziej 
wykradł w wszvllltkie , 
ki z seraJ P. Kleofas Fak11lski rul;.. 

zawiadomił którll!l 

z 
Jak na~ infornrmfo, na. 

n;uzych wkrótc.e pojawi 
polski film p t. "Cnota 
Kunegundy czyli: ·w pol~ldch lasach. 

na miej1cu, 

Wytwórnia „Buja~Nidra· " na 

9,Natychmiast ue~zhl# 
wać. to osn111t. 

,....-..-··-

l sierpnia 1929 1'. 

TYGODNIK 

Jak na Saharze„. 
Na dzień wracając do miasta z letniska, 

, Cie111zy się Zosia, Irka, czy Alinka, 
Bo każdy młodzian, przyjrzawszy się zbliska, 

Woła z podziwem: „Istna to murzynka[" 

Przeto na słońcu każda się opala, 
Śnią.c, że po skwarnej błąka się Saharze, -

A Franuś ze wsi zbyt się rozzuchwala, 
Fata morga.na widz:,c i miraże„. 

~-
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w. A S2l tacyt co we mają, jeno 
Ci Życie mają paskudne i 

Nie mogą sobie dać ' 
l ch,odzą. na u:r~ce' ~d.owe 

·W, glcrwie czasem Hjołki ·puszczają 
I. pośi-ód., zieleni harcują zajączki. 

8ą, rbwniei typki takowe, 
:, ~0' 'w ine:k$prymabla~h ,ukryw~ją gło'W"~· 

N,tób!iasl .JHl' karku dźwig9ją 
; ,· , Któtaby·.sJę na· to najm~iej' Jf1~d.•:wa1la. 

. A ~d;ytyp .taki otwor:z:y 'jada<"z.k.ę 
I' urazi twój,, honor, (fobu~ , to i na chał l) .·· 

klep. 
1J. ·~'""''"' prz~,d~~w1sz~rstlltiem. słuiy nam; drapania ' 

praktyczna tania) 
głowy mają do po:tłoty, 

ją lśnią.cą, łysiną. 
J-,ud, . prostoty, · 

Chcąc ~o spoliczk.9wać, musi~z wziąć frzepa<:<:zk~, 
Abyś satys~akeję pełną, miat 

Są też takie c.hwile, · 

Nazywa głowę łepetyną. 
·· 'laka już rzeczy kolej, 

."Kiedy zu~ełnie gł9wę trud· człek; 
Oto gdy wieczór ·z :mężatką sp~dzasz mil('!, 

A m~:i '.\'V'Pada z wrzaskjem,jakgdyby si~ wjuiekł~ Że niektórzy~ cwaniaki, mają, we łbie olej. 
Ci gr~~qlą .I1a.. posadki tłustę, · , T~ac·isz.: głowę, - na nic twa wymówka,· · 

· rosmą. · brzuszki dost~]~~ .. • -~ :

4 Gu'f>i · ciłę. głb~ka. · · , 

chcąc zażar~ 
oauc.:;r.;v<:.ie.l11Ą. , tn:atemmtvki, 

ddęta 
stary byk~ 
na wadze, 

..,.,ł ..... „~„, -·~ odparł 

. ,;(: zmw'ltoirmfo. 
że może .ci 
Mawiałeś 

·"·'""'"·'"c: .. ::::; liffl 
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To aA•.11u.1t. 

Małi~ńs.twą ~aiące ra~~m 90 ht, 
.stoi przed plaketem0 przedstawia!ą· 
CJ7:m uroczą nagą tancerk:ę; '. . 

- Wiesz co, proponuje· mąi, 
wstąpmy do tego·· ksi bardu. Ceny 
njskie: po dwa złote bilet. 

Ona, ze złości!!\: Poco tyle forsy 
wydawac, kiedy możesz to łlę.mo 
w domu obejrzeć, za 

· ·, ~ Wiesz .. „.•. 

.Be~ il~nu' niem~żliwe jest oddy·,o „dziadka 1;f~~~"r. 
chanie 1'len został odkryly w· r. J 774~. , do profesora Woronowa, a.by prze­

A -jak ·fud.:r.le mogli i!Jć przedtem! być kunu::ję Profesor popełnił· jed­
makże. okropną pomyłkę. ·Ofo za-

' ' ' 

OO~O~C~OełOOCOQ 

Met~oryt. 
· Meteo.r fest ..:.._ jak wiecie :­

Poetą z krwi i kości, 
Ot takim, co„. dla wprawy 

dni. w tygodniu pości. 

(B 1ed1!llcze'k gdzi.t' ś wyczytał, · 
Że mi~so kota pono 

przypomina 
swym smalicu gęś pieczoną), 

tego pn.:ypomina, 
On tu~Z&\ Don Kiszot.si, 

pt.trzy tak dziwnie 
Na swej sąl!liadki kota. 

Ubiien< się Meteor 
St:nannie, nawet modnie, 

z swoim przyjacielem 1 

.spółki.„ jecine spodnie. 

każdy z nich na zmi11anę 
. Wychodzi w nich na miasto, 

B ,V zd0być trochę floty . 
I przyjrzeć się niewiastom. 

Tak, tak, j:mk. Wam wiadomo 
· Meteor jest poetą, 

I jest przeważnie .. goły 
I głodny stale przeto. 

Lecz mi•no to Meteor 
·Swym losem się nie trwoży, 

twierdzi, ie napewno 
Będzie mu z r.zasem„. gorzej . 

Meteor. 

miut wszczepić dzil!ldkGwi 
gruczoły, wszczepił mu psie gruczo· 
ły. Zwyczajnie-, sh:gn.id ·do innego 
słoika. Dzisiaj, gdy .bł.!bk11a wychodzi 
z 'dziadkiem l!l!l!l. spacer, musi 
prowadzić na smyczy, gdy i 
za każdym napotkanym pieskiem 
i przy każd«!j łatarini podnosi nc 

Wiesz, dośr; mam juź fircyków. 
Szu.kam jakiegoś starszego, porządnego . 
bubka. . 

- Nasz sqsia4 byłby dla ciebie 
powiedni, ale wątpię, czy bt:dzie cię chciał, 

- Czemuby nie~ 
- ;Bo on tęż szuka porządnej 

kobiety. 

.,. . :: ;;a ; :;·'. ~;~~· ;;· hw " · 

Niepoprawny Oryglnal~t:kt~f'; ·1·· 

Pewiep .·· n~rł1b.łł:t1c>~y; iiaał' 
$lę do. ,dQ~u,t~~ato~eg(), 
. by kµpić > kilk·a · :jed.wab„ 
n:vch ,·koszul w·,pre:z:enci~ . 
dla, ''. narzecz<;>n:ej~ ' ,S.prze~ • 
dawczyni. wyfoź:rła j.ą,z. ,: 
przed nim prawfe30sttuk,. 
j.ednak;ie kJijei;it, J1ie in;oie11 . 

Kiedym ch.ódzi,ł .do szkoły i miał lat piętt.aaście 
Marzyły mi się W:,ówcz~s pocałunki. schadzki, .. 
Uczyli maie n:tifo~ci Piatem i Słowacki,' ·. . . 

I 
! 

·,Nie ·umi~Jem ,pochwydć clziewczy11y dwie gaia:śde. 

~A gą)'~ ~iia,ł . 111\t 20. to miłość poznałem . ·. 

. ąoh.ie. wybrać· odpt;)tw1red„ · 
nich . ko$zuL· O'Qc~0,d~i za„ 
rzę,dzajijcY.~ . ·. ' , .: · 

, Zrnysłc:>"wą i .marzyłem co. n«:>c o pie·szczode 
. Dzikięj, .Wszystk9 pa,-=.hniało mi dziewczęcym ciałem, 
,Żąt:lze.~ię, kluły ~i•n.z:. nibv szpilek krocie. 

.'.:Az pozn;tent d~iewĆzypę pn:esłodką. uroczą 
wojaku. 

·· , . ..- Jak'· :włddwie 
. Jłiul~ J?!iU~ ch.f;'i~łby dla nap · 
tzec:t:onej). T• iea.t za .J.nót'.' . 
ka, ta ~• dh•ga, ta z11. ne"' 
:rok.a, ta za. w1111.ska! Pan 
sam nie jest zdecydowany, 

I szalałem. gdy kiedyś szepnęł• mi: „lubi~"" •. · 
Czułem,. ie szczęśde ku mnie wraz z radością, kroczą 
I muzyłem, warjat.t. o dozgonnym i nią śl~bie. · 

K:a pr al: · --·· 
1i!ł z t} łu 
winniście do 
wiać, w Drze1c11JJvln•11m 

Dzi~ od I.at paru przekroczyłem. już triydźieści 
I widzę, :rem budował pałace na łodzie, 

płosz11, 
· przycze11n 

a to jest najgonze. 
-- Hm, ja. chciałbym 

dla ::·'naueczonej kos:z,ulę 
w formie fraka! 

Lecz marzenie i tera.z serce moje pieści: . 
Marzt we dnie i w nocy o szczęściu - rozwodzie .. , •1 

kopnąc w głowę, 
- , a· co z tego wynika~ 
Prawie wszystkie konie . 
kulej„! 

Ostrożna. 

...:., Ty MJotko! Jak mogłaś pozwolić 
się pocałować przez pana Hemyko} Zdaj 
sobie sprawę z. tego, ile mikrobów jeden 
calus zawiera. 

- Nie obawiaj się o. to, mamo. Ja 
z zasady całusy naiychmiasl. zwracam. 

Rzecz . najważniejsza. 
· Pan do świeżo z1u1.ngaiowanego 
ltamerdynera: 

- Po pierwsze proszę powie„ 
dziel: mi, czy umiecie :e 23 włosów 
ułoiyć porządną fryzurę? 

Sportowiec. 
Panie : posterunkowy, czy wi~ 

dział pan, jak ten osobnik kopał 
mnie nogllll.? 

- Widziałem, 
-:-- Więc czemu nie przyHedl mi 

pan z pomocą? 
Bo myślałem, że panowie 

gracie w piłkę nuzm111i. 

i węzłowato . 

doktorze, cierpię na 
na•dm:iar th:i.szc:i;;u. Cóż. mam czynić? 

- Niech utrzymuje się za 
3 i sum~ tę zarabiaj 
pan fizyczną pracą!- brzmi•ła lako„ 
niczna porada.. 

W śród studentów. 
- Co d11sz w prezencie twej 

bog,r.tej ciotce? - Mały portfel 
z wyrytym n•pisem „Nie. zapomnij 
o mnie". 

H. Płoch.' 

Sprawa wyjaśniona. 
Buchalter · spóźnił się do biura. 
~ Dlaczego, pan sise ·spóźnił?· "'"''."'; 

spytał go szef. · 
-. Przeprasnm, . pa~ie szefie, 

moja żona. miała· dzisiejszej nocy 
ciężki poród~ , . . · 

- Ach tak, fo coś in~ego, a gd:de 
pan mieszka ~ · 

- Ulica Głcicha 78. 
Szef posłllł tam kilka fł11szek · 

wina. Po trzech tyg-0dniach buchal­
ter spóźnił się znowu. 

<;zemu pan dziś się spóźnił? 
·Przepraszam, p111mie szef.ie, 

moja żona miała znowu bardzo 
ciężki poród. 

- Co, znowu ? Czy jest on11 
królikiem~ 

Nie, akusze:rk- ! 

Miły synek 

Mały Hen:1o woba : - Mamo, 
w:yjrzyj przez okno f 

. Matka: - Nie mam czasu, muszę 
gotować obiad.· 

Henio: - Tylko jedną chwilkęl 
Matka dochodzi do okna: - No 

i co z tego~ 
- Nic, mój kolega Kazik nie · 

chciał 'wierzyć. fże zezuje~:d·· 

WYHILAlf K s y 
3 wzoll'y okazyjne - 1 :doty 

(mo:ltnn znacz1u.uni poezt. lub mtempt) 

Agenci poszukiwani~ 

Jakiego powcuiu gniewasz 
na nmie?> 

1iie pa;mi~!fa?n, 
ci. iego W_tJ1bm~z.rJ1ć, 

nie mogę 

- M1u:irfo, czy tata nie chce ku· 
ci nowego futra~ 

- Nie. 
- . A czy spróbowałaś po· 

łoiyć r&ię na podłodze no"'. 
gami ~ 

Pewien jegomość miał bardzo 
złą. ż'bm:i.. Chcl\c przeciwko 
niej broń, kupił papugę, któr~. 
pierwszych słowach m~~lżenl~kiej 
11przeczki, Kr:z:vc;za·hli 
!Jllt:arl!ł. djabH 

Przyjaciółka 
która 

Ostatni 

Jakaś kobiecina 
kiedy odchod:ii 
Wa:nn:awy. 

- Ostatni pm::iągł 
proirpkiem? 

„Oby 
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o mnie". 

H. Płoch.' 

Sprawa wyjaśniona. 
Buchalter · spóźnił się do biura. 
~ Dlaczego, pan sise ·spóźnił?· "'"''."'; 

spytał go szef. · 
-. Przeprasnm, . pa~ie szefie, 

moja żona. miała· dzisiejszej nocy 
ciężki poród~ , . . · 

- Ach tak, fo coś in~ego, a gd:de 
pan mieszka ~ · 

- Ulica Głcicha 78. 
Szef posłllł tam kilka fł11szek · 

wina. Po trzech tyg-0dniach buchal­
ter spóźnił się znowu. 

<;zemu pan dziś się spóźnił? 
·Przepraszam, p111mie szef.ie, 

moja żona miała znowu bardzo 
ciężki poród. 

- Co, znowu ? Czy jest on11 
królikiem~ 

Nie, akusze:rk- ! 

Miły synek 

Mały Hen:1o woba : - Mamo, 
w:yjrzyj przez okno f 

. Matka: - Nie mam czasu, muszę 
gotować obiad.· 

Henio: - Tylko jedną chwilkęl 
Matka dochodzi do okna: - No 

i co z tego~ 
- Nic, mój kolega Kazik nie · 

chciał 'wierzyć. fże zezuje~:d·· 

WYHILAlf K s y 
3 wzoll'y okazyjne - 1 :doty 

(mo:ltnn znacz1u.uni poezt. lub mtempt) 

Agenci poszukiwani~ 

Jakiego powcuiu gniewasz 
na nmie?> 

1iie pa;mi~!fa?n, 
ci. iego W_tJ1bm~z.rJ1ć, 

nie mogę 

- M1u:irfo, czy tata nie chce ku· 
ci nowego futra~ 

- Nie. 
- . A czy spróbowałaś po· 

łoiyć r&ię na podłodze no"'. 
gami ~ 

Pewien jegomość miał bardzo 
złą. ż'bm:i.. Chcl\c przeciwko 
niej broń, kupił papugę, któr~. 
pierwszych słowach m~~lżenl~kiej 
11przeczki, Kr:z:vc;za·hli 
!Jllt:arl!ł. djabH 

Przyjaciółka 
która 

Ostatni 

Jakaś kobiecina 
kiedy odchod:ii 
Wa:nn:awy. 

- Ostatni pm::iągł 
proirpkiem? 

„Oby 



.„. form! 
Na ~iecu. politycznym 

jeden z mówców opo ... 
zycyjnych wola . z pato"! 
sem: 

Żądl!l.my socjalnych 
reform, politycznych re· 
fprm, musimy mieć: . · 

Głos z tłumu: - Chlo· , 
roforml •. 

Najlepa~y d'owód. 
-- Jak pan może udo„ 

wodnić 1 ie pan swoim sa„ 
mochodem .nie jechał z:a 
prędko? 

- Panie aędz.io, ja je­
chałem do własnej · Żony. 

-Też styl.. 
Profes.or: ..;.... Przepra· 

azam, że przyjmuj~ was 
1:u na dole 1 gdyż na górze 
;„stem. bardzo ograniczor:iy. 

Lepazy system„ 
.._ M~żu, czy tak się 

· godzi~ Całujesz pokojów­
kę, którfl dopiero skrzy­
czałam za nieposłuszeń· 
.stwot 

- Ach, kocha.na Żonko, 
trzeba raz spróbować z nią 
dobrocią,. 

Jak to bywa, gdy futhalista chce grać 

Oj, ten film I 

Pan Adolf, flirtu wielki amator. -
Dzieweczka, - filmowy operator. 

Milo3ć - to :słodkie iest zajęcie, 
Wnet. operator robi zdjęcie„. 

Z żonką się Adolf udał do kina, 
Nagle go ona walić zaczyna ... 
Każdy zrozumie tlo awantury, -
To wyświetlają zdjęcia z natury„. 

Lekcj~ uprzejmości. 

.,,,... „ „ ,.,~. . .... l"·i!t. .... 

Tato, tafo, chodź prędzej I 
- Mówi sif: tato, proszę cię! 

w szachy. (Life). 

·Dobra herbata. 
Pani Alicja Hprosiła gości na 

herbatkę. Ale, o zgrozo, dwie go„ 
dziny przed porą oznaczor;111, za„ 
bralcłO wody w rurach. Pani Alicja 
jest zrazpaczona Nagle wpadła jej 
zbawcza myśl. Woła pokojówkę. 

- Czy Marysia wypuściła już 
wodę z wanny~ 

- Jeszcze :r;iie, proszę pani. 
- W spa niale! Nie używałam 

dziś mydła,. tak. że możemy wody 
tej użyć do herbaty. 

I tak. też si~ stało. Gościom her­
bata smakowała nadzwyczaj. Wy­
chwalali jq. też. 

- To herbata rosyjska, - rzekł 
jeden. 

- Nie, pan .się myli, to ceylon„ 
ska herbata, - rzekł drugi. 

No to trzeci: - Obaj panowie 
się mylicie, · to herbata transportt>· 
wana z Chin karawaną, gdyż zna­
lazłem w niej wielbłądzi włos. 

Coś ze sportu. 

Pewna dama zwraca się do 
słynnego skoczlca Hoffa z zapyta-· 
niem, jak wy1oko alcacze: 

.;..... Od trzech do cz.terech metrów, 
my lady. 

Dama zastanowiła się i po chwili 
spytała: 

. - A jeśli pan z jakiegoś powodu 
jest bardzo zły? 

Królowa. 

A: - No, wprowadziłeś JUZ 

wczoraj do swego domu królowę 
swego serca~ 

B: - Tak. i wczoraj wygłosiła 
już swoją mowę tronowrti• 

Panłe dokto:rte. 
mam robić~ Moja żona 
tyje .z każdym" dni.em. 

...:+- Pan tifo nie powinien 
robić. natomiast żona pań„ 
ska. pQwinna koniecznie 
coś robić. 

Poezja i proza. 
:._ Panno Elzo, czy 

chciałaby pani być łabę~ 
dz iem~ 

- E, co to za. przy„ 
jemność cały dzień pływać 
brzuchem po zimnej wo„ 
dzie. 

Pechowiec. 
Pewien młodzian już 

poraz czwarty w ciągu 
jednego roku stanął przed 
sędzią w sprawie o ali· 
menty. Sędzia rzekł doń 
z dobrotliwym uśmiechem: 

- No, no, to pan ma 
temperament! Ja na pań„ · 
aldem miejscu wyszukał„ 
bym sobie jakąś żonę. 

- Już raz . tak uczyni· 
łem, panie sędzio, to zła­
pał nas mąż i połamał 
mi koicił 

• Q ':'. \ ':;,I'>(','./''·\' ·~· '1.„:;~:~~:·,,:~,'~\"'' 
· .- Panię , ~ze'Jł:e'., ·. · .zot.J~tą„, · · 
damiam~ że ·mtirzy1li z Jazz· 

. bandu są· ludożercami. 
- A WiłC ~ 
- Według moich obli-

czeń, starczy nam kelne.rdr.o 
tylko. na 3 dni jeszcze. 

Podziękowanie. 

Nauc:tyciel: -·Jasiu. oto 
masz liścik dla mamy; 
dziękuję w nim za te dwa 
śliczne jabłka. które mi 
przez ciebie prz}' dała. 

Jaś: - Panie profesorze, 
ja pana proszę, niech pan 
jej podziękuje za 3 jabłka. 

- .Jl czy piesek ten jest 
wierny i 

- Mogę pani dać gwa· 
rancję. Już. trzy razy go 
sprzedałem, a za każdym 
razem wraca do mnie. 

. ... ··. >„ .·· . ;w '.~,~!3:~~t±(r 
saow·'!>łqł l~~t' e.ot. ;t:;ie,k.:• 

•
1
•. i' ·' W~IO tiq O~:ęj.;r;2'1)n~-~.: ......... . 

":; · · .;/~all'!c: 7· ,«'}?:ak, P~<tl:ze' 
pan~~ j~~t J~ j~dtt~ ~•t•~w . 

· łft:ekł kt6ry r,iis~;ll .1;1sz.4ttii · 
i jedh».. panna1 któ.rejiQsną. 

. W8'Bt·· 

Pan ·Stef nlą srł.-;>s~ ·. 

Zmiana dekoracji. 

Mac Donald: .-;.· A teraz. Mary, proszę podać mi 

Myśliwy. 

_... Ależ człowieku, pod„ 
czas takiej niemożliwej pow • 
gody chcesz wvbrać się 
na polowanie? 

- Czemu nie~ Może 
poszc:zesc1 mi się i jeldś 
piorun zabije zająca! 

Kryzys mies~~aniowy. 

Pan: -· Owsź~m, mie­
szkanie to podo ha mi się 
bardzo. Pójdę naradti•1 się 
z żoną, poczem prze.d•dę-
wezmę decyzję. ' 

- Niesłychane! Pozwa;; 
la się pani podziwiać przez 
chłopca na ·posyłki, od„ 
prowadzać do domu przez . 
buchaltera, przyjr.puje pa.„ 
ni kwiaty od sz,ofora1 ca„ 
łuje się pani z dvreklorem 
- - i pani ma być po­
CZl\tkuj•cą~ 

strój dworski. · (Le Rire). 

Gospodyni: Musi pan 
się J')rędzej zd,e:eydówać, 
gdyż w obecnych cżasach 
o wiele . łatwiej :zN11.le źć 
żonę niż mieszkanie. 

Za późno„ 

Pewien kupiec pojechał do Pa~ 
ryża. Jego rnłoda żona depeszuje 
doń po kilku dniach : „Nie 'Zapomiw 
naj, że masz żonę". · 

Odpowied:tiał depeszą: · ~Tełe„ 
gram nadszedł za późno~. 

Sądzi podług siebie ... 
Dwaj pa.mowie ·siedzą, w wagonie 

drugiej klasy. Wtem widzą przela· 
tują,cy Zeppelin. Jeden z panów 

ma bilet 

Dla pewności. 
W południowych Niemczech 

chował się nast. shrodawny zwy­
czaj: jeśli dziewczyna biorąca ślub, 
ma przeszłość czystą i cnotliwi\, biją, 
w kościołku w duży dzwon, jeżeli 
zaś ma przen:łość nieco burzliwą, 
biją w mały dzwon. Hans . zwraca 
się pewnego razu do pastora z proś· 
bą o ślub. Pastor rzekł: - Nie po· 
trzebujes~ wstydzić się przede mną; 
wyjaw mi prawdę o twej narzecza„ 
nej, żebym wiedział, którr _dzw~n 
ma dzwonić. Mam nadzH~Ję, ze 
duży. 

Hans odparł : - Tak, pewnie, 
że duży dzwon, ale„. hm, dla pe· 
wności, można małym od czasu do 
czasu trochę pobrzękać I 

Dlaczego bijesż go) Przecież nic 
złego nie uczyni/. 

- On ju.tro ma przynieść cenzurę, 
a mnie nie będzie w domu. 

- Wit: pani, małżeństwo, to zupel~ 
nie tak samo, tylko ktoś z nas mu.si 
zmienić pozycję. (Le Rire). 

Profesor i pacjentka. 
Profesor wiedz-ie studentów 

przez salę w szpit~lu, 
- Oto wid.dcie, panowie, wspa~ 

niały typ chorej na skrofuły. Spójrz" 
cie nz1.c szeroki nos, załzawione oczy, 
na tę obr:zękłei, twarz. 

Tu pacjentka, urażona, prze­
rwała: - Panie profesorze, prawdę 
mówiąc, to i pan nie należy do 
piękności. 

Trzeba sobie radzić. 
- Tato, daj mi dziesięć groszy, 

na podwórku stoi handlarz :z: koszem 
jabłek. 

- Ty głupi, pokaż mu języlc, to 
on już ciśnie za tobl!l jabłkiem. 

Ciekawa. 
Uroczystość zaręczyn. Dziesię„ 

cioletnia Mary łka z zainteresowaniem 
ogląda bronzową, opaloną twarz 
przyszłego szwagra. Wreszcie zwra­
ca się do siostry: - Słuchaj. Stefo, 
czy on ma brzuch też tak opalony? 

Słus~nie sąd;zL · 
, .. --...· Panie Fittlcelsztajq, .)ąk ;i 
'ożenię się·~ pań!łlc~ córką,to.po. OJłi( 
dostani~? · .. , · · 
~ Co ma ~do.st ac? 

dzięck.o. · 

Złudzenie. 

- Czy mogę pomówić z pań8ką 
małżonka\? 

- Jeśli pan się łudzj, że ona 
dopuści pana do słowa, to proszę 
bardzo. 

Konie. 
Porucznik zaznajamia się z re„ 

krutami. Pyta pierwszego w szeregu, 
czem jest jego. ojciec. 

- Bogatym gospodarzem na wsi. 
- Ile ma koni ? 
- Pięć~ 
Porucznik pyta drugiego ~ 
·- No, a wasz ojciec c~em jest? 
--- Dziedzicem. 
- A ile ma kcni? 
- Piętnaści.e. • · .... 
Pyta trzeeiegc: '"""'."" .A il~ końi :wy 

macie~·· · 
- Trzydzieści. 
--. A c:zem jest wasz ojciec ? 
- Właścicielem karuzelu. 

Filozof. 
Stolarz Świderek ma terminztora, 

który go zwykle doprowadza do 
pasji. Pewnt-go razu w gniewie rzu­
cił w niego heblem. Chybił. Hebel 
uderzył wchodz~cą majstr-ow111.. Filo~ . 
zofic:rnie rzek.I majster: „I to dobre". 

"Pan Agapit, który gra w orkie„ 
· strze na basie, wita się ze swą 

ionł\• 
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sem: 

Żądl!l.my socjalnych 
reform, politycznych re· 
fprm, musimy mieć: . · 

Głos z tłumu: - Chlo· , 
roforml •. 

Najlepa~y d'owód. 
-- Jak pan może udo„ 

wodnić 1 ie pan swoim sa„ 
mochodem .nie jechał z:a 
prędko? 

- Panie aędz.io, ja je­
chałem do własnej · Żony. 

-Też styl.. 
Profes.or: ..;.... Przepra· 

azam, że przyjmuj~ was 
1:u na dole 1 gdyż na górze 
;„stem. bardzo ograniczor:iy. 

Lepazy system„ 
.._ M~żu, czy tak się 

· godzi~ Całujesz pokojów­
kę, którfl dopiero skrzy­
czałam za nieposłuszeń· 
.stwot 

- Ach, kocha.na Żonko, 
trzeba raz spróbować z nią 
dobrocią,. 

Jak to bywa, gdy futhalista chce grać 

Oj, ten film I 

Pan Adolf, flirtu wielki amator. -
Dzieweczka, - filmowy operator. 

Milo3ć - to :słodkie iest zajęcie, 
Wnet. operator robi zdjęcie„. 

Z żonką się Adolf udał do kina, 
Nagle go ona walić zaczyna ... 
Każdy zrozumie tlo awantury, -
To wyświetlają zdjęcia z natury„. 

Lekcj~ uprzejmości. 

.,,,... „ „ ,.,~. . .... l"·i!t. .... 

Tato, tafo, chodź prędzej I 
- Mówi sif: tato, proszę cię! 

w szachy. (Life). 

·Dobra herbata. 
Pani Alicja Hprosiła gości na 

herbatkę. Ale, o zgrozo, dwie go„ 
dziny przed porą oznaczor;111, za„ 
bralcłO wody w rurach. Pani Alicja 
jest zrazpaczona Nagle wpadła jej 
zbawcza myśl. Woła pokojówkę. 

- Czy Marysia wypuściła już 
wodę z wanny~ 

- Jeszcze :r;iie, proszę pani. 
- W spa niale! Nie używałam 

dziś mydła,. tak. że możemy wody 
tej użyć do herbaty. 

I tak. też si~ stało. Gościom her­
bata smakowała nadzwyczaj. Wy­
chwalali jq. też. 

- To herbata rosyjska, - rzekł 
jeden. 

- Nie, pan .się myli, to ceylon„ 
ska herbata, - rzekł drugi. 

No to trzeci: - Obaj panowie 
się mylicie, · to herbata transportt>· 
wana z Chin karawaną, gdyż zna­
lazłem w niej wielbłądzi włos. 

Coś ze sportu. 

Pewna dama zwraca się do 
słynnego skoczlca Hoffa z zapyta-· 
niem, jak wy1oko alcacze: 

.;..... Od trzech do cz.terech metrów, 
my lady. 

Dama zastanowiła się i po chwili 
spytała: 

. - A jeśli pan z jakiegoś powodu 
jest bardzo zły? 

Królowa. 

A: - No, wprowadziłeś JUZ 

wczoraj do swego domu królowę 
swego serca~ 

B: - Tak. i wczoraj wygłosiła 
już swoją mowę tronowrti• 

Panłe dokto:rte. 
mam robić~ Moja żona 
tyje .z każdym" dni.em. 

...:+- Pan tifo nie powinien 
robić. natomiast żona pań„ 
ska. pQwinna koniecznie 
coś robić. 

Poezja i proza. 
:._ Panno Elzo, czy 

chciałaby pani być łabę~ 
dz iem~ 

- E, co to za. przy„ 
jemność cały dzień pływać 
brzuchem po zimnej wo„ 
dzie. 

Pechowiec. 
Pewien młodzian już 

poraz czwarty w ciągu 
jednego roku stanął przed 
sędzią w sprawie o ali· 
menty. Sędzia rzekł doń 
z dobrotliwym uśmiechem: 

- No, no, to pan ma 
temperament! Ja na pań„ · 
aldem miejscu wyszukał„ 
bym sobie jakąś żonę. 

- Już raz . tak uczyni· 
łem, panie sędzio, to zła­
pał nas mąż i połamał 
mi koicił 

• Q ':'. \ ':;,I'>(','./''·\' ·~· '1.„:;~:~~:·,,:~,'~\"'' 
· .- Panię , ~ze'Jł:e'., ·. · .zot.J~tą„, · · 
damiam~ że ·mtirzy1li z Jazz· 

. bandu są· ludożercami. 
- A WiłC ~ 
- Według moich obli-

czeń, starczy nam kelne.rdr.o 
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Podziękowanie. 

Nauc:tyciel: -·Jasiu. oto 
masz liścik dla mamy; 
dziękuję w nim za te dwa 
śliczne jabłka. które mi 
przez ciebie prz}' dała. 

Jaś: - Panie profesorze, 
ja pana proszę, niech pan 
jej podziękuje za 3 jabłka. 

- .Jl czy piesek ten jest 
wierny i 

- Mogę pani dać gwa· 
rancję. Już. trzy razy go 
sprzedałem, a za każdym 
razem wraca do mnie. 
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_... Ależ człowieku, pod„ 
czas takiej niemożliwej pow • 
gody chcesz wvbrać się 
na polowanie? 

- Czemu nie~ Może 
poszc:zesc1 mi się i jeldś 
piorun zabije zająca! 
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Pan: -· Owsź~m, mie­
szkanie to podo ha mi się 
bardzo. Pójdę naradti•1 się 
z żoną, poczem prze.d•dę-
wezmę decyzję. ' 

- Niesłychane! Pozwa;; 
la się pani podziwiać przez 
chłopca na ·posyłki, od„ 
prowadzać do domu przez . 
buchaltera, przyjr.puje pa.„ 
ni kwiaty od sz,ofora1 ca„ 
łuje się pani z dvreklorem 
- - i pani ma być po­
CZl\tkuj•cą~ 

strój dworski. · (Le Rire). 

Gospodyni: Musi pan 
się J')rędzej zd,e:eydówać, 
gdyż w obecnych cżasach 
o wiele . łatwiej :zN11.le źć 
żonę niż mieszkanie. 

Za późno„ 

Pewien kupiec pojechał do Pa~ 
ryża. Jego rnłoda żona depeszuje 
doń po kilku dniach : „Nie 'Zapomiw 
naj, że masz żonę". · 

Odpowied:tiał depeszą: · ~Tełe„ 
gram nadszedł za późno~. 

Sądzi podług siebie ... 
Dwaj pa.mowie ·siedzą, w wagonie 

drugiej klasy. Wtem widzą przela· 
tują,cy Zeppelin. Jeden z panów 

ma bilet 

Dla pewności. 
W południowych Niemczech 

chował się nast. shrodawny zwy­
czaj: jeśli dziewczyna biorąca ślub, 
ma przeszłość czystą i cnotliwi\, biją, 
w kościołku w duży dzwon, jeżeli 
zaś ma przen:łość nieco burzliwą, 
biją w mały dzwon. Hans . zwraca 
się pewnego razu do pastora z proś· 
bą o ślub. Pastor rzekł: - Nie po· 
trzebujes~ wstydzić się przede mną; 
wyjaw mi prawdę o twej narzecza„ 
nej, żebym wiedział, którr _dzw~n 
ma dzwonić. Mam nadzH~Ję, ze 
duży. 

Hans odparł : - Tak, pewnie, 
że duży dzwon, ale„. hm, dla pe· 
wności, można małym od czasu do 
czasu trochę pobrzękać I 

Dlaczego bijesż go) Przecież nic 
złego nie uczyni/. 

- On ju.tro ma przynieść cenzurę, 
a mnie nie będzie w domu. 

- Wit: pani, małżeństwo, to zupel~ 
nie tak samo, tylko ktoś z nas mu.si 
zmienić pozycję. (Le Rire). 

Profesor i pacjentka. 
Profesor wiedz-ie studentów 

przez salę w szpit~lu, 
- Oto wid.dcie, panowie, wspa~ 

niały typ chorej na skrofuły. Spójrz" 
cie nz1.c szeroki nos, załzawione oczy, 
na tę obr:zękłei, twarz. 

Tu pacjentka, urażona, prze­
rwała: - Panie profesorze, prawdę 
mówiąc, to i pan nie należy do 
piękności. 

Trzeba sobie radzić. 
- Tato, daj mi dziesięć groszy, 

na podwórku stoi handlarz :z: koszem 
jabłek. 

- Ty głupi, pokaż mu języlc, to 
on już ciśnie za tobl!l jabłkiem. 

Ciekawa. 
Uroczystość zaręczyn. Dziesię„ 

cioletnia Mary łka z zainteresowaniem 
ogląda bronzową, opaloną twarz 
przyszłego szwagra. Wreszcie zwra­
ca się do siostry: - Słuchaj. Stefo, 
czy on ma brzuch też tak opalony? 

Słus~nie sąd;zL · 
, .. --...· Panie Fittlcelsztajq, .)ąk ;i 
'ożenię się·~ pań!łlc~ córką,to.po. OJłi( 
dostani~? · .. , · · 
~ Co ma ~do.st ac? 

dzięck.o. · 

Złudzenie. 

- Czy mogę pomówić z pań8ką 
małżonka\? 

- Jeśli pan się łudzj, że ona 
dopuści pana do słowa, to proszę 
bardzo. 

Konie. 
Porucznik zaznajamia się z re„ 

krutami. Pyta pierwszego w szeregu, 
czem jest jego. ojciec. 

- Bogatym gospodarzem na wsi. 
- Ile ma koni ? 
- Pięć~ 
Porucznik pyta drugiego ~ 
·- No, a wasz ojciec c~em jest? 
--- Dziedzicem. 
- A ile ma kcni? 
- Piętnaści.e. • · .... 
Pyta trzeeiegc: '"""'."" .A il~ końi :wy 

macie~·· · 
- Trzydzieści. 
--. A c:zem jest wasz ojciec ? 
- Właścicielem karuzelu. 

Filozof. 
Stolarz Świderek ma terminztora, 

który go zwykle doprowadza do 
pasji. Pewnt-go razu w gniewie rzu­
cił w niego heblem. Chybił. Hebel 
uderzył wchodz~cą majstr-ow111.. Filo~ . 
zofic:rnie rzek.I majster: „I to dobre". 

"Pan Agapit, który gra w orkie„ 
· strze na basie, wita się ze swą 

ionł\• 



„Chwilcl'* 
· Ogromna cichość na serce me spadła -
Nic już nie pragnę, nie tęsknię za niczem. 
Oczy me męiru~· jak stare zwierciadła 
Wpijam w przechodnich.o, strasząc ich obliczem. 

Noc parna, chmurna i niby grób głucha 
Nic już nie pragnę. a żar czuję w skroni 
I dusza moja z natężeniem słucha 
W ciszy, czy echo dalekie nie dzwoni.„ 

Wszystko minęło - noc głucha i cicha, 
Nic już nie. pragnę, lecz coś łechcze gardło: 
To łza, którq mi uwięziła pycha 
W tej chwili, w której szczfłśde me umarło!.. 

H. Płochocki. 

Genjalny po,nyd. 
SzcŻere złoto .. · 

·Moja lu.bai powiadam wam. tp złoto szcte;e : Do domu wraca „lepszy. gość„. "pod gazem" jest, 
wstawiony dość. Stanąwszy przed drzwiami sieni, szuka 
klucza w kies_zeni. Szuka. biedaczek z miną złą,- nigdzie 
nie może znaleźć go .• OV:.a pomysł wpada w.tim.. nłelada: 
zrzuca w mig odzież, w. stos układa... Podpala z gracją 
wnet ubranie; po chwili popiół pożostanie. 'Pogrzebał 
kijkiem, - tryumfu g!lMt, hej. klucz jednakie jeit! 

Ma złote µJlosy (tlen) i zęby także złote 
Serduszko złote w piersi . ma również, podobno 
I zloty humor co dzień, beztroską pustotę. 

Małec%ka jq zachwala, ojciec także chrząka, 
8rat też zaleca - i ja nie widzę przywary, 
Bo ładna, młoda,. niezbyt mądra, bez przeszłości, 
~o też chce mi ją sprzqtną~ pewien kupiec stary. 

Lecz się nie spieszę, niech jq wiedzie do ołtarza, 
Choć serduszko, włos, humor - wszy.dko u niej zlote,­
Boć serduszka nie We?:mq przecież do lombardu. 
Więc wolałbym by miala w banku. jal~im. -- zlołe. 

H. Ploch. 
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Z CHNA. 
. _z<:>eicmka jast rozkoszna 

I. bardzo .mloda przy tem. 
I kaidy ia ZosieńJi::• 
Ogląda eię z Hchwytem. 

Zosieńk~ zawne słucha • 
We wszystk.iem się swej mamy. 
I skromna jest naprawdę, 
Niczem siostry Halamy. 

A chociaż Zochna mieszka 
W zep1mtej Ł.odz.i stale, 
Jednakże Ją zepsucie 
Nie nęci dotlli!,d wcale. 

Ostatnio jednak Zocha 
Kocha się pokryjomu 
W Stibo:rze, króry mieszka 
Z Zosienką w jednym· domu. 

Dli!\tego z Zochny teraz: 
Jest w cyrku gość nierzadki. 
I· zła jest, gdy Stibora. 
Kto kładzie na łopatki, 

Lecz~ jeśli Stibor kiedy 
Zwycięży· kogo w walce, 
To Zochoa bije bn1.wo, 
Aż Ją zabolą palce. 

Stibor Jej zwykle za to 
Kłania się bardzo pięknie, 

· I patrzy tak. na Zochę, 
Aż Zochnie serce mięknie. 

Raz 11u11wet ofiuował 
Zosieńce śliczną,- różę, 
] wziął Jej małą łapkę 
W swe palce takie duże, 

A potem odpirowad:z.il 
Zochnę do jej mieHkan:ia 0 

I coś Jej mówił głosem 
Nmbrzmiałym od kochania. 

A wres~cie Zoch.nę 1pytał, 
Czy kocha go choć trochę, 
Gdyż on już od wejrzenia 
Pierws:tego kodl~ Zoch~. 
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·Lecz Zochmi, choć lubiła 
Stibora przeogromnie, 

Zagadka. 
DfJl.Tie panny siedz2ł. · 

V Pij~ to~ czego·.· nie · . Szepnęła mu: niech więcej 
. P'1ln tak nie mówi de) m~ie. 

I zaraz pożegnała 
/\ miały to, co piją 1 nie bv,hrltl1v 

Go wielce 111111.dą.sana. 
A potem.„ o Stibor:ze 
Coś inila aż do rana .. ~ 

A rano z jakąś parnią 
Wyjechał Stibor autem, 
Zoir.hnie zmś łzy się czegoś 
Cisnęły z oczu gwałtem. 

A potem Zochna była 
Czu długi czegoś chora, 
Lecz :za to dzisiaj wcale 
Nie kocha juz· Stibcma. 

Meteor.· 
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- Jedzie pan do Ciechocinka dla 
przyjemności} 

- NU:, po żonę. ·-------------· ! Taiemoi[e.Kiuztoru ·Mariawitów! 
ł z ilustracj111.-3 ,tomy-2 złote ·• 
I Wpłac.111ć na P.K.O. Nr. 18 514 .1 I lub znaczkami. 

1 Wytwórnia nowości, ::::et~~I! u u. I ·-------------· 

czem są. 

(Panny te piją mleko). 

Idjohio 
- Mów~łeś zawne, że ten F ;1jdal~ 

ski jest obskurnym typem, a teraz 
jesteś z: nim nawet na „ty". 

- Zrozum, ze o wiele łatwiej 
mówi się „ty idjoto", jak „pan jest 
idjotą". 

Kto powiedział? 
- Panie Jakobson _,., woła s:t.ef 

do buchaltera, - co to za. nowa 
modia? Czyta pmn guetę pG1dczas 
pracy! · · 
~ P111anie szefie, kto pan.u po"' 

wiedział, że ja pracuję? 

I I Pikaote11a. wsuółrw1na t I·.· 

1 
ni~ - POB.~OGRAFJĄ 

n1~e~~~tw~ hi~i;~~; · 
alę coś · 

· • i:W1cego ~ :arc;v:wesołego. 
H.ole-k~ja t:srlKo 4 zło.te. 

Fraiiciiiki .. iii6um··mYióicr·:·rit: 
Wpłacać ńa P. J<, O. Nr. 18,514. lub 

banknotem w liście pod ·ach'.: 
Wytwórnia Nowości, Warszawa, . 

Karmelicka Nir. l 5u. 

- O, królt:t, U'ł:}tyhię co w mej mądrością obdarzył Pan twego syna. 
możności, lecz wiele Ż1a. to ·· otrzy„ Nie chciał się wyrzec pierścionka, 

Przypowieść· biblijna mam,? · , ·· , · "ż ujrzal przed ocz.yma ifość złota. 

O Salo. moni"e·.. - Zobac~y~:f. · .:.- · ;O~pad. kr6ł, . pnewyżsują.tą go wartością. Dziec-
~ . zal.e:iy to , od .wy.n.ik,~. tw:yćh ~o· poznawać będzie wartość. k~ ide· 

. . atu•ń ·. . . . ·.· ' .. · .•.. ·· •' . · .. ·. . ' go przedmiotu r 
Król Dawid z niecierpliwością Na to, pxorok:. -"'\Sfa~~-l1. ~X1ól'u I · (tłum; Bene f.) 

oczekiw11ał · urod>teńia , diiedta, Po· Wszecn.p.iocny · . p~z~JllłAWia . przę:z: . 
uieważ nie mi11ł ·jeezcztS lJotómka , . muje; usta: Gdy jar~łltŚ ~·ftar~· 111kl~d~ li(l!IOf(J(ll!f()l()l()()ir)l(M~~-·l!OOl)llJ!JUflJ!!IC1l1ll'll!lWfll!!lit 
płd męskiej. wa~yacy pr,orQcy sto~ się Pan\J?''c~yni 8hf tQC .w cęhi ótt·::io:J._;. · ·· · 

Hey, a była ich ćma niezliczona', mania .jakiejś las.ki,. a nie po otrr.cy" Encyklope a łódzka„ 
zebrali ll!ię i ··.przepowiedzieli, ż~ o„ maniu jej. . Ptorok, który jest wy- (Dokończenie), 
c:i:ek.iwane dziecko. będzie chłopcem. slannilC:iem Pana, w ten sam sposób 
I ogNmn11. upanowała u.dość_ gdy winień być traktowany. -Przeto ,kró· LAMPART..-.... żyje w diungłi i w 
pu:epowiednim ta ziściła się. lu, powinieneś l/jzlożyć mi jakd oE1ta"' mieście. Wychod:z.i na Żer dopliiuo 

W wypadku gdyby diiewczyn~ rę, nim przystąpię do kołyski umi- , w nocy. „Lampart z .mi11sta l11tem 
pu::ysda na świat, d.:Jbre imię _pro- ,lowanego twego syna. Przypus~·-: upodabnia się do łampa:rtaz dżungli, 
:roków nuażon~ byłoby na:' szwank. cum, że gdy uda mi . się otworzyć gdyż bardzo nę11r o s\!\ e cf ary pe:~ 
Na szczęś::ie Wśzystko ułożyło si~ dłoń zaciśniętą 9 by goc,lnie -dłierżyć rywa w knaki 
ja.kna.jłepiej, ku zadowoleniu wnyst- mógł królewskie berło, W} 1u11gro· LOKATOR - biedna oforn1:, 
kich. , dzisz mnie sowicie„. · stwor:z:cna dei. płacenia grubych da# 

Akuszerka we1u.ła do komnaty, - Widzę, ie płomień, który cię uin w~mpiro:wi (zob.: gospodarz) 
w której król Dawid czekał wieści,. ożywia, winieh być podsycany, - Sublokator - jeszcze ni~szy gatu 
i, tn:yrriając dziecko w poduszce, odparł król z uśmiec:I· em, i ja ro· nek. -
Hwołała z radóicią: biłem cuda, gdy byłem. młody.. ŁOBUZ - człowiek riie'IAI ycho-

- Śli:zny chłopczyk l Robiłem je jednak bezpfatnie, ale wany, :Ządaj~cy zwrotu długµ łub 
Rteczywiście. mfo::ły S.alomon trudno... Zgadzam s·ię na twe·~\v-a- zapłaty wekslu. 

był bardzo la.dny i mądry; wprawa~ :run.ki. · MACA - .świąteczny ntyituł u 
dz:al. w pod?.:iw wnystk:ich obecnych. Przy tych słowach \Ą\Ięczył Mi"'. staroxakonnych. Wbrew mnierr.~niu, 
A król Da wid, uradowany. mawiał: munowi. złotą me netę i spytał: nie jest to ciasQwi1ik. 

W jego uchowaniu się i ru- ..1... Czy wystarczy?· MACEDONJA "'-kraina. nie zna~ . 
chach już uwidacznia się .majestat W tej chwili rozległ się krzyk. jąca ograniczeń ci:lnych ani pasz· 
królewski. Wuyścy za.wołali: · portowych. Raj ,dla turystów. . 

Pewnego dnia głos :zabn.ł mistrz - Cud L Cud I.. Cud ł.. MAJCHER .- scyzoryk do kra~ 
ceremonji, Col fas. Oświa fozył on: Wszystkie spojrzenia skierowane jania chleba i rywali. 
- Rzeczywiście, o królu, masz były na prawą rękę Salomona, któ- MAJTKI - byw~ją h•m, gdzi.e 
rach~. lecz należałoby· si~ przeko- rej wsktazuiący palec powoli zaczął wi1goć, np: na morzu, no i gdzie-

nać, czy król.ew i cz potrafi trzymać się otwierać. indziej. 
berło w prawej dłoni. - Tak, to cud, - oświadcz}'ł NOS - organ bard;z.o dtlikatny. 

- A czemużby nie?, - zdziwił z godnoś-::ią Mimu n. - Spójrz, o Podług nosa n· ożna po:nu ć, do jai-
król. królu r Wystairczyło, hy ·syn twój !dej narodowości wł&il:ścici{ l jego 

- Poniew 31 ;. przez cały cza.i& zobaczył złotą. monetę, aby natych- należy. Kobiety twierd:rą, ie.. wedh.ig 
trzyma prawą dłoń szczelnie zam· miast otworzył jeden pal.ee.„ Dałeś n(isa można de-kc n}vrać innyrch cie· 
knietą. mi za mało. królu •.. Powinienlfś dac kawych bardzo pCimii11 rów. N•'i>. słu­
. Wszystkie spojrzenia skierowane mi tyle, aby ręka cała zechciab ży jako siedlisko dla kataru. 

zostały w kierunku małego S1Alo· się otworzyć.„ NAGNIOTKI. - lepiej o nich 
mona. ktory rzeczywiście miał pra - A może wystarczyłoby. :urn„ nie wiedzieć wci;,lel .Byw~ią cgrc. m„ 
Wlllfi dłoń zamlrnięt!\. Każdy z obec- ważył król, gdybym ja sam pokazał ne. śwfa~trec:rne i nlłjukoc:hińi:re. 
nych podziwiał w duszy zdolności mu te pieniądze~ Właściciele „t1111kow;yc:h~ t~ńc:zą do· 
obserwacji mistrza ceremonji. a. nikt . Na to Mimun: - Wystarczy, , skonale cba:irlestona. 
zrozumieć nie mógł, czemu dłoń ta abym uczynił jeden gest, a palec, OCHRANIACZ - zgodnie ze 
ani na chw•lfllll! „j,.. ·11' ... ""'t•·•1'er"". Wy„ który już sie otworzył, _zamknie się h . i. • ł. L. 

• ~ „-.:: , "' "" V'ł' ... swą. nazwą oc rarna li'.{ ni:e c owK.oW, 
starczyłoby, oczywiście, otworzyć Z powrotem. · piÓr ~- m. podłużny<ch .przedmiGtÓw 
palce, aby prawa ręka pozostała - Dobrze, dnbrze, - zgod~ił pr:red zepsuciem. lm większy ołó­
o'twuta, jak. i lewa. A\rnn:erka się skwapliwie Dawid, - dam ci wek. 'tęm większy. o~hraniacz 
próbowała ju·ż kilk.a. razy. napoty· wircej mon~t. .. . . OZDOBY """.'"- ozd&biajl14, ale gdy 
kała jednakże na silny opór. l król I wręczył Mii;nunow i jeszcze jed- je zdrobnić, sipecą, 
Dawid u:1iłował zaciśnię'tą mocno ną monetę, ale cud. się nie powtó- ~, EGAZ - 52bpa, 01:1gis c'z.w ,. 

pi~stltę otworzyć, ale bl"l'lskuteczni~. · rzył. Wręczył mu jeszcze' jedn2' gaiąca poetów i ińny< h d ~mG:zja· 
Wówcu.s król zwołał na naradę monetę, a wówczas młody Salomon dów aa P:arm:l!l'I 0,-it~ p<)t::{:i umi 

lekarzy n&dwomych. Zbadali oni otw,>rzył palec środkowy. Z ser- s. bie rad7 ą, si Kapę ·uś ;;pmedałi 
następcę tronu i orzekli, iż niezgod- dec:z:nym i małym palcem sprawa pr~edsiębiNcy asf'ni, ac) trr nn'. 
11em jest z natunl, aby dzi'ecko była już trudniej$za. Dawid musiał FIANiNO - po „g u: ei Be n:;e" 
miało jedn~ rękę otwart«t, drugaiuś podwyitnyć o wiele ilość złoty~h najstrasrnieisza broń. 
7.amkoiętą. Po wielu naradach Ie- monet. I dopiero, gdy rzucił pełną PLAGA - zob. wierzvcidie. 
karze i:u:uh111owili uzyc fortefu. garść w ręce Mimuna, ma.ły Salo- PHACA - cz~:nrH:ŚĆ, bez 

i lewą dłoń mdego S&lo=· mon zdecydow:!!!ł się otworzyć ne- świ3 t bvłhy mapra-wdę 
mona, ten jedn. Rk otwon.ył ją, na· roko cał2\ dłoń. Niezwykle zdumie- REPORTER ... z,.b: •pijtc.w 
tvchmiut Ot·Nierat j~ uporczywie nie ogarnęło wówczH :zebranych. wampir. d olera. 
u ka?.dym rl!i.zem, g:ły i.:uiłowano ją Na dłoni dziecka błyszc:ta.ł złoty SEKWESTRATOR- b;1 , 

zamknąć. Natornh:st prawej dłoni pierścionek. · 
m11 chwilę nawet nie rozwarł. W tej samej chwili rozległ się 

Medycyn& pozostała. bezsilną. krzyk !'lkuszerki: 
Lecz król Dawid nie tr~cił nadziei; - Ależ to mój pierścionek I.. 
chwydł ~ię środkm. Po- Znikł mi z palca I... Ś.::iągnął mi go 
słał po prornk"l Mimuna, który cie~ podczas gdy byłam zajęta wydo­
l'lzył się nadzw}'Czajną powagą dzię- bywa.niem go na świat„. A to nie­
ki swej pobożności i cudom. Gdy wdzięczny L 
uj:ruł prawl!!, dłoń Salomona, ciągle Prorok Mimun zawołał w świętem 
zaciśniętą, zwrócił się do króla uniesieniu: - Podziwiaj, o królu, 
Dawida z Jtuntępującemi słowami : wyroki opatrznoici I Spójrz, jaki\ 

patycznv młodzienit'r z ko: ką. 
moje wrogi go :1wd) ! 

TRON - f li:;ania. nsowr,i., 
TYRAN - nH1 ż, nit': chce 

dac forsy "" nowy ka "' 
WEKSEL - zob.: t'tJll:it•t, protei:1t 

plajta. 
ZERO - w nndemiatvce nic, 

w życiu gra nieraz n!!ljwiększą, 
Dwa zera - k-t bardzo potrzebny, 
chociaż przez geometrię ignorowany. 
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Nic już nie pragnę, nie tęsknię za niczem. 
Oczy me męiru~· jak stare zwierciadła 
Wpijam w przechodnich.o, strasząc ich obliczem. 

Noc parna, chmurna i niby grób głucha 
Nic już nie pragnę. a żar czuję w skroni 
I dusza moja z natężeniem słucha 
W ciszy, czy echo dalekie nie dzwoni.„ 

Wszystko minęło - noc głucha i cicha, 
Nic już nie. pragnę, lecz coś łechcze gardło: 
To łza, którq mi uwięziła pycha 
W tej chwili, w której szczfłśde me umarło!.. 
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·Moja lu.bai powiadam wam. tp złoto szcte;e : Do domu wraca „lepszy. gość„. "pod gazem" jest, 
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zrzuca w mig odzież, w. stos układa... Podpala z gracją 
wnet ubranie; po chwili popiół pożostanie. 'Pogrzebał 
kijkiem, - tryumfu g!lMt, hej. klucz jednakie jeit! 

Ma złote µJlosy (tlen) i zęby także złote 
Serduszko złote w piersi . ma również, podobno 
I zloty humor co dzień, beztroską pustotę. 

Małec%ka jq zachwala, ojciec także chrząka, 
8rat też zaleca - i ja nie widzę przywary, 
Bo ładna, młoda,. niezbyt mądra, bez przeszłości, 
~o też chce mi ją sprzqtną~ pewien kupiec stary. 

Lecz się nie spieszę, niech jq wiedzie do ołtarza, 
Choć serduszko, włos, humor - wszy.dko u niej zlote,­
Boć serduszka nie We?:mq przecież do lombardu. 
Więc wolałbym by miala w banku. jal~im. -- zlołe. 

H. Ploch. 
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Z CHNA. 
. _z<:>eicmka jast rozkoszna 

I. bardzo .mloda przy tem. 
I kaidy ia ZosieńJi::• 
Ogląda eię z Hchwytem. 

Zosieńk~ zawne słucha • 
We wszystk.iem się swej mamy. 
I skromna jest naprawdę, 
Niczem siostry Halamy. 

A chociaż Zochna mieszka 
W zep1mtej Ł.odz.i stale, 
Jednakże Ją zepsucie 
Nie nęci dotlli!,d wcale. 

Ostatnio jednak Zocha 
Kocha się pokryjomu 
W Stibo:rze, króry mieszka 
Z Zosienką w jednym· domu. 

Dli!\tego z Zochny teraz: 
Jest w cyrku gość nierzadki. 
I· zła jest, gdy Stibora. 
Kto kładzie na łopatki, 

Lecz~ jeśli Stibor kiedy 
Zwycięży· kogo w walce, 
To Zochoa bije bn1.wo, 
Aż Ją zabolą palce. 

Stibor Jej zwykle za to 
Kłania się bardzo pięknie, 

· I patrzy tak. na Zochę, 
Aż Zochnie serce mięknie. 

Raz 11u11wet ofiuował 
Zosieńce śliczną,- różę, 
] wziął Jej małą łapkę 
W swe palce takie duże, 

A potem odpirowad:z.il 
Zochnę do jej mieHkan:ia 0 

I coś Jej mówił głosem 
Nmbrzmiałym od kochania. 

A wres~cie Zoch.nę 1pytał, 
Czy kocha go choć trochę, 
Gdyż on już od wejrzenia 
Pierws:tego kodl~ Zoch~. 

6 

·Lecz Zochmi, choć lubiła 
Stibora przeogromnie, 

Zagadka. 
DfJl.Tie panny siedz2ł. · 

V Pij~ to~ czego·.· nie · . Szepnęła mu: niech więcej 
. P'1ln tak nie mówi de) m~ie. 

I zaraz pożegnała 
/\ miały to, co piją 1 nie bv,hrltl1v 

Go wielce 111111.dą.sana. 
A potem.„ o Stibor:ze 
Coś inila aż do rana .. ~ 

A rano z jakąś parnią 
Wyjechał Stibor autem, 
Zoir.hnie zmś łzy się czegoś 
Cisnęły z oczu gwałtem. 

A potem Zochna była 
Czu długi czegoś chora, 
Lecz :za to dzisiaj wcale 
Nie kocha juz· Stibcma. 

Meteor.· 
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- Jedzie pan do Ciechocinka dla 
przyjemności} 

- NU:, po żonę. ·-------------· ! Taiemoi[e.Kiuztoru ·Mariawitów! 
ł z ilustracj111.-3 ,tomy-2 złote ·• 
I Wpłac.111ć na P.K.O. Nr. 18 514 .1 I lub znaczkami. 

1 Wytwórnia nowości, ::::et~~I! u u. I ·-------------· 

czem są. 

(Panny te piją mleko). 

Idjohio 
- Mów~łeś zawne, że ten F ;1jdal~ 

ski jest obskurnym typem, a teraz 
jesteś z: nim nawet na „ty". 

- Zrozum, ze o wiele łatwiej 
mówi się „ty idjoto", jak „pan jest 
idjotą". 

Kto powiedział? 
- Panie Jakobson _,., woła s:t.ef 

do buchaltera, - co to za. nowa 
modia? Czyta pmn guetę pG1dczas 
pracy! · · 
~ P111anie szefie, kto pan.u po"' 

wiedział, że ja pracuję? 

I I Pikaote11a. wsuółrw1na t I·.· 

1 
ni~ - POB.~OGRAFJĄ 

n1~e~~~tw~ hi~i;~~; · 
alę coś · 

· • i:W1cego ~ :arc;v:wesołego. 
H.ole-k~ja t:srlKo 4 zło.te. 

Fraiiciiiki .. iii6um··mYióicr·:·rit: 
Wpłacać ńa P. J<, O. Nr. 18,514. lub 

banknotem w liście pod ·ach'.: 
Wytwórnia Nowości, Warszawa, . 

Karmelicka Nir. l 5u. 

- O, królt:t, U'ł:}tyhię co w mej mądrością obdarzył Pan twego syna. 
możności, lecz wiele Ż1a. to ·· otrzy„ Nie chciał się wyrzec pierścionka, 

Przypowieść· biblijna mam,? · , ·· , · "ż ujrzal przed ocz.yma ifość złota. 

O Salo. moni"e·.. - Zobac~y~:f. · .:.- · ;O~pad. kr6ł, . pnewyżsują.tą go wartością. Dziec-
~ . zal.e:iy to , od .wy.n.ik,~. tw:yćh ~o· poznawać będzie wartość. k~ ide· 

. . atu•ń ·. . . . ·.· ' .. · .•.. ·· •' . · .. ·. . ' go przedmiotu r 
Król Dawid z niecierpliwością Na to, pxorok:. -"'\Sfa~~-l1. ~X1ól'u I · (tłum; Bene f.) 

oczekiw11ał · urod>teńia , diiedta, Po· Wszecn.p.iocny · . p~z~JllłAWia . przę:z: . 
uieważ nie mi11ł ·jeezcztS lJotómka , . muje; usta: Gdy jar~łltŚ ~·ftar~· 111kl~d~ li(l!IOf(J(ll!f()l()l()()ir)l(M~~-·l!OOl)llJ!JUflJ!!IC1l1ll'll!lWfll!!lit 
płd męskiej. wa~yacy pr,orQcy sto~ się Pan\J?''c~yni 8hf tQC .w cęhi ótt·::io:J._;. · ·· · 

Hey, a była ich ćma niezliczona', mania .jakiejś las.ki,. a nie po otrr.cy" Encyklope a łódzka„ 
zebrali ll!ię i ··.przepowiedzieli, ż~ o„ maniu jej. . Ptorok, który jest wy- (Dokończenie), 
c:i:ek.iwane dziecko. będzie chłopcem. slannilC:iem Pana, w ten sam sposób 
I ogNmn11. upanowała u.dość_ gdy winień być traktowany. -Przeto ,kró· LAMPART..-.... żyje w diungłi i w 
pu:epowiednim ta ziściła się. lu, powinieneś l/jzlożyć mi jakd oE1ta"' mieście. Wychod:z.i na Żer dopliiuo 

W wypadku gdyby diiewczyn~ rę, nim przystąpię do kołyski umi- , w nocy. „Lampart z .mi11sta l11tem 
pu::ysda na świat, d.:Jbre imię _pro- ,lowanego twego syna. Przypus~·-: upodabnia się do łampa:rtaz dżungli, 
:roków nuażon~ byłoby na:' szwank. cum, że gdy uda mi . się otworzyć gdyż bardzo nę11r o s\!\ e cf ary pe:~ 
Na szczęś::ie Wśzystko ułożyło si~ dłoń zaciśniętą 9 by goc,lnie -dłierżyć rywa w knaki 
ja.kna.jłepiej, ku zadowoleniu wnyst- mógł królewskie berło, W} 1u11gro· LOKATOR - biedna oforn1:, 
kich. , dzisz mnie sowicie„. · stwor:z:cna dei. płacenia grubych da# 

Akuszerka we1u.ła do komnaty, - Widzę, ie płomień, który cię uin w~mpiro:wi (zob.: gospodarz) 
w której król Dawid czekał wieści,. ożywia, winieh być podsycany, - Sublokator - jeszcze ni~szy gatu 
i, tn:yrriając dziecko w poduszce, odparł król z uśmiec:I· em, i ja ro· nek. -
Hwołała z radóicią: biłem cuda, gdy byłem. młody.. ŁOBUZ - człowiek riie'IAI ycho-

- Śli:zny chłopczyk l Robiłem je jednak bezpfatnie, ale wany, :Ządaj~cy zwrotu długµ łub 
Rteczywiście. mfo::ły S.alomon trudno... Zgadzam s·ię na twe·~\v-a- zapłaty wekslu. 

był bardzo la.dny i mądry; wprawa~ :run.ki. · MACA - .świąteczny ntyituł u 
dz:al. w pod?.:iw wnystk:ich obecnych. Przy tych słowach \Ą\Ięczył Mi"'. staroxakonnych. Wbrew mnierr.~niu, 
A król Da wid, uradowany. mawiał: munowi. złotą me netę i spytał: nie jest to ciasQwi1ik. 

W jego uchowaniu się i ru- ..1... Czy wystarczy?· MACEDONJA "'-kraina. nie zna~ . 
chach już uwidacznia się .majestat W tej chwili rozległ się krzyk. jąca ograniczeń ci:lnych ani pasz· 
królewski. Wuyścy za.wołali: · portowych. Raj ,dla turystów. . 

Pewnego dnia głos :zabn.ł mistrz - Cud L Cud I.. Cud ł.. MAJCHER .- scyzoryk do kra~ 
ceremonji, Col fas. Oświa fozył on: Wszystkie spojrzenia skierowane jania chleba i rywali. 
- Rzeczywiście, o królu, masz były na prawą rękę Salomona, któ- MAJTKI - byw~ją h•m, gdzi.e 
rach~. lecz należałoby· si~ przeko- rej wsktazuiący palec powoli zaczął wi1goć, np: na morzu, no i gdzie-

nać, czy król.ew i cz potrafi trzymać się otwierać. indziej. 
berło w prawej dłoni. - Tak, to cud, - oświadcz}'ł NOS - organ bard;z.o dtlikatny. 

- A czemużby nie?, - zdziwił z godnoś-::ią Mimu n. - Spójrz, o Podług nosa n· ożna po:nu ć, do jai-
król. królu r Wystairczyło, hy ·syn twój !dej narodowości wł&il:ścici{ l jego 

- Poniew 31 ;. przez cały cza.i& zobaczył złotą. monetę, aby natych- należy. Kobiety twierd:rą, ie.. wedh.ig 
trzyma prawą dłoń szczelnie zam· miast otworzył jeden pal.ee.„ Dałeś n(isa można de-kc n}vrać innyrch cie· 
knietą. mi za mało. królu •.. Powinienlfś dac kawych bardzo pCimii11 rów. N•'i>. słu­
. Wszystkie spojrzenia skierowane mi tyle, aby ręka cała zechciab ży jako siedlisko dla kataru. 

zostały w kierunku małego S1Alo· się otworzyć.„ NAGNIOTKI. - lepiej o nich 
mona. ktory rzeczywiście miał pra - A może wystarczyłoby. :urn„ nie wiedzieć wci;,lel .Byw~ią cgrc. m„ 
Wlllfi dłoń zamlrnięt!\. Każdy z obec- ważył król, gdybym ja sam pokazał ne. śwfa~trec:rne i nlłjukoc:hińi:re. 
nych podziwiał w duszy zdolności mu te pieniądze~ Właściciele „t1111kow;yc:h~ t~ńc:zą do· 
obserwacji mistrza ceremonji. a. nikt . Na to Mimun: - Wystarczy, , skonale cba:irlestona. 
zrozumieć nie mógł, czemu dłoń ta abym uczynił jeden gest, a palec, OCHRANIACZ - zgodnie ze 
ani na chw•lfllll! „j,.. ·11' ... ""'t•·•1'er"". Wy„ który już sie otworzył, _zamknie się h . i. • ł. L. 

• ~ „-.:: , "' "" V'ł' ... swą. nazwą oc rarna li'.{ ni:e c owK.oW, 
starczyłoby, oczywiście, otworzyć Z powrotem. · piÓr ~- m. podłużny<ch .przedmiGtÓw 
palce, aby prawa ręka pozostała - Dobrze, dnbrze, - zgod~ił pr:red zepsuciem. lm większy ołó­
o'twuta, jak. i lewa. A\rnn:erka się skwapliwie Dawid, - dam ci wek. 'tęm większy. o~hraniacz 
próbowała ju·ż kilk.a. razy. napoty· wircej mon~t. .. . . OZDOBY """.'"- ozd&biajl14, ale gdy 
kała jednakże na silny opór. l król I wręczył Mii;nunow i jeszcze jed- je zdrobnić, sipecą, 
Dawid u:1iłował zaciśnię'tą mocno ną monetę, ale cud. się nie powtó- ~, EGAZ - 52bpa, 01:1gis c'z.w ,. 

pi~stltę otworzyć, ale bl"l'lskuteczni~. · rzył. Wręczył mu jeszcze' jedn2' gaiąca poetów i ińny< h d ~mG:zja· 
Wówcu.s król zwołał na naradę monetę, a wówczas młody Salomon dów aa P:arm:l!l'I 0,-it~ p<)t::{:i umi 

lekarzy n&dwomych. Zbadali oni otw,>rzył palec środkowy. Z ser- s. bie rad7 ą, si Kapę ·uś ;;pmedałi 
następcę tronu i orzekli, iż niezgod- dec:z:nym i małym palcem sprawa pr~edsiębiNcy asf'ni, ac) trr nn'. 
11em jest z natunl, aby dzi'ecko była już trudniej$za. Dawid musiał FIANiNO - po „g u: ei Be n:;e" 
miało jedn~ rękę otwart«t, drugaiuś podwyitnyć o wiele ilość złoty~h najstrasrnieisza broń. 
7.amkoiętą. Po wielu naradach Ie- monet. I dopiero, gdy rzucił pełną PLAGA - zob. wierzvcidie. 
karze i:u:uh111owili uzyc fortefu. garść w ręce Mimuna, ma.ły Salo- PHACA - cz~:nrH:ŚĆ, bez 

i lewą dłoń mdego S&lo=· mon zdecydow:!!!ł się otworzyć ne- świ3 t bvłhy mapra-wdę 
mona, ten jedn. Rk otwon.ył ją, na· roko cał2\ dłoń. Niezwykle zdumie- REPORTER ... z,.b: •pijtc.w 
tvchmiut Ot·Nierat j~ uporczywie nie ogarnęło wówczH :zebranych. wampir. d olera. 
u ka?.dym rl!i.zem, g:ły i.:uiłowano ją Na dłoni dziecka błyszc:ta.ł złoty SEKWESTRATOR- b;1 , 

zamknąć. Natornh:st prawej dłoni pierścionek. · 
m11 chwilę nawet nie rozwarł. W tej samej chwili rozległ się 

Medycyn& pozostała. bezsilną. krzyk !'lkuszerki: 
Lecz król Dawid nie tr~cił nadziei; - Ależ to mój pierścionek I.. 
chwydł ~ię środkm. Po- Znikł mi z palca I... Ś.::iągnął mi go 
słał po prornk"l Mimuna, który cie~ podczas gdy byłam zajęta wydo­
l'lzył się nadzw}'Czajną powagą dzię- bywa.niem go na świat„. A to nie­
ki swej pobożności i cudom. Gdy wdzięczny L 
uj:ruł prawl!!, dłoń Salomona, ciągle Prorok Mimun zawołał w świętem 
zaciśniętą, zwrócił się do króla uniesieniu: - Podziwiaj, o królu, 
Dawida z Jtuntępującemi słowami : wyroki opatrznoici I Spójrz, jaki\ 

patycznv młodzienit'r z ko: ką. 
moje wrogi go :1wd) ! 

TRON - f li:;ania. nsowr,i., 
TYRAN - nH1 ż, nit': chce 

dac forsy "" nowy ka "' 
WEKSEL - zob.: t'tJll:it•t, protei:1t 

plajta. 
ZERO - w nndemiatvce nic, 

w życiu gra nieraz n!!ljwiększą, 
Dwa zera - k-t bardzo potrzebny, 
chociaż przez geometrię ignorowany. 
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Uf! Gorąco! 
W całej Europie pa,nują w osta· 

tnicb dniach niebywałe upały, do· 
chodzące nawet do l OO sto oni Cel„ 
siusza w cilf!lniu. Na Qlażach piasek 
jest tak · rozpalony; że jeśli wło.żyć 
weń jajko,. ugotuje się ono natych­
miut: .Z:· powodu fego władze :.r.a.~ 
broniły przesiadywania na plażach. 
M >r:i:e podczas adplywu pozostawia 
na brugu gotowane i :faszerowane 
ryby, które. rybacy w nocy spoży­
wają. Tak.ich upałów nawet naj­
starsi luchie; jak. Clemanceau, Mis· 
tinguette, Edison i teścio,wa redak­
tora „Kur. N.", nie pamiętaje. Po~ 
niżej przytaczamy szere!l depe.sz, 
do:lo~zących o .. katastrofalnych upa· 
heh, panujf\cych na kontynende. 

LONDYN (od wł. koresp.) Tu 
tak gorąco, że ojeja I Wczoraj przed 
wieczorem książę Walji ·udał sie na 
spacer bez kołnierzyka (Ilf) Dziś 

. rano wszyscy mieszkmncy Londynu 
paradow.ali bez kołnierzyków. Oby· 
watela N'lthana. Cake:r1a któ·ry poja-: 
wił sie w kołnierzyku, tłum .zlinczo-: 
wat Z'lstał po•..vies:z;ony na własnym 
kra.wa.cie .. Znajomi przy spotkaniu 
witają, sią bardzo zimno, chcąc ozię­
bić nieco temperaturę. Nawet Ber· 
nard Shaw nie gada dowcipów, bo 
wszelkje pomysły wyschły mu 
w głowie. 

PARYŻ Niebywałe upały, pa• 
n.ujące we Francji, powodują niezli„ 
czoną ilość wypadków i katastrof. 

W ostatnich dniach wiele osób uto„ Wypadki. 
piło się w roztopionym asfalcie ulic z- 25-cioletni Salomon Szmelc, spra~ 
nym, wskutek czego powstał projekt, 

db ł gniony bardzo, wszedł do mleczarni, 
by komunikac:ja 0 ywa 211 się w po,;. gdzie wypił 4 litry zsiadłego mleka. 
łudnie upomoc!ł łódek. · d 

. Poziom wody w Sekw~nie gwał- Wypadek nastąi:-ił opiero później. 
townie się obniża, z powodu biwa~ Utonięcie. 
ko wania . armji spragnionych na jej , 
brzegu Sensacyjne gazety przestały Biuralistka Ola Chętna, siadłszy 
wychodzić z powodu brak.u wody, na poręczy mostu .Poniatowskiego 
bez której .k.aę:zki nie mo:15ą iyć. nad Wisłą, utonęła w rozmyślaniiach 

o . ruu:zeczonym, ktory ją r:zucit 
MOSKWA. · Okropne . gorąco, . ·Wreszcie, po obtar.du załzawionego 

•riłochodzące do shnu wrzenia, pa· nosa, udała się do domu. 
nuje .teraz w Rosji. Sfery rządzące 
pocą się bat•dzo. szczególnie z po" Pora.dy kosmetyczne. 
wodu wojny z Chinami. Ola wielu Chcąc nadać włosom poły .. sk, nie 
komisarzy i wysokich dygnitarzy 
upały te są dobrod:r.iejstwem, gdyż smarujcie ich pMtą do obuwia, ani 

h Płynem, p' rzeznaczonym do analizy, 
woda, którą mieli w głowac , wy- jak to czynią nadobne niewiasty 
parowała zupełnie. z Grenlandji. Nie jest również 

RZYM. Jak informują ze sfer wakazanem mycie głowy benzyną 
miarodajnych, Mussolini poczynił lub witryolem. Bliższych szczegó· 
już odpowiednie k:rnki, by na prz~~ łów o higjenie: głowy udziela każdy 
szłość kraj zabezpieczyć. przed po;: lekarz; ... T •1111•••···········••11•••••••1U1••1!i••••••••"•m•«•••••-:.•,ll•••~ 
dobnymi upa.u.mi. vmczasem jest 
tak: gorącb, że· w Wenecłi woda 
wvsd1ła i mozna iiuc.bą nogą przejść 
ulicę. Kryzy~ ;W~śród · gondoljerów. 

I 
. : 

Czytelniayl 

Zamybjcie na n.oc szczelnie 
rury .gazowe, gdyż możecie po­
łożyć się w m1jlepszem zdroH 
wiu, a. ·wstać już jako niebo-

szczyki! 

· Lody· ,~· \~ '° · "' ·t 
. •··. . • '• ..•. >.':·~ .·. 

·pierwsze przełamać · je•t b~ trudno. 
Ale dalszy ciąg · znajómośd idzie 
jak po m!lśle śmietankowem. Po­
czątkującym don Juanom udziela 
wskazówek i lekcyj po .cenach prze" 
stępnych Alfons Dymalski, Kroch· 
małna. wizawi apteki. 
alJ".lil• •••• D 111.• 'I łl. I Ił 11111 lll ••I lllil Siii „ •••• ,u.„ •• „ ••••••••••••••••• 

Sprzedam tanio 
wieżę EiffL-1 w Paryżu, ewent. zamienię 
na dom czynszowy, ·byle prywatny. 

Na wszystko jest rada: 
Gość z miasta: '.'""'"" Ach, 

ten zegar słoneczny,. to 
bardzo dobra rzecz, .przy„ 
jacielu, ale co czynicie 
w nocy, gdy chcede wie„ 
dzieć, króra godzin1111? 

Wieśoiak: - Ośw'ietla„ 
my zegar latarnią, 

.~.'~'.,,.,,:~~:i:B..._ 

Salomonowy wyrok. 
Skandal małżeński u 

państwa S. Powód: młoda 
i śliczna guwernantka. 
Sprawa o rozwód. Wyrok 
s'ł,dowy: dzieci przyznane 
zostają m.Rtce, guwernant„ 
ka ojcu. · 
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W góry, w gory, miły bracie! 
Tam widoki cudne muz. 
$liczne szczyty i doliny. 
Aż w podziwie niemym trwasz •.• 

ID 
Gdy się drapiesz z towarzyszką 
W górę, jakoś idzie wam. 
Gorzej, gdy się spuścić chcecie, 
Nieraz cały <f; tem jest kram„. 

KI. Rys. S. Frasiak. 

Raptem gdy się zerwie ha.lny, 
Inne masz widoki też. 
Przeto, bracie, .z towarzyl!llzką 
I z ciupagą .w góry spiesz .•• 




